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Wychodzi w każdą Niedzielę wraż z oddzielnym stałym dodatkiem Powieściowym 


Biuro Itedakcyti ekspedycyja główna w oficynie do- 
mu p. Michelsona obok Magistratu — Q głoszenia przyjmu- 
Ją: obiedwie księgarnie w Piotrkowie oraz wymienione obok 
agentury w miastach powiatowych i agentura „Rajchman i Frendler” 


w Warszawie. 


w Będzinie 
w Brzezinach 
|+ Dąbrowie 


Nr 15. 


[U li 


OGŁOSZENIA. | 


Za 1 razowe po gop. Т za wlorsa 
тешиш lab za jego miejsco, 
zu 2—6 razowe ро kop, 4 za 
wiersz, 


y 


26 7—10 razówo po kop, 4 za 
wiorst 


Reklamy pa 10 k, za w, оеш, 
Cena orłoszoń zagranicznych ро 
10 kop, od wiersza, 
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Prenumeratę przyjmują w Piotrkowie Biuro Redakcyi i obie księgarnie 
W Tomaszowie rawskim księgarnia J. Mazaraki—próc 

w Częstochowie W M. Lipska. 

„ Janiszewski Stan. 

„ Krzemieniewski Jal.| w Radomsku„Goszezyński Fraciszek 

„ Tomaszewski J. 


tego: 
- Olszowski Hipolit. 
„ Tymieniecki Kazimierz 


w Łasku 
w Łodzi 


w Rawie „ H. Grabowski, 


0D REDAKCYI. 


Wszyscy nowi prenumerato- 
rowie, płacący od 1-90 kwietnia 
do końca roku z góry, otrzymają 
bezpłatnie początkowe arkusze drukują- 
cej się w dodatku powieści „Ж Ша pod 
Jiarwinkiem* (arkuszy tych będzie 27). 


Prosimy uprzejmie naszych 
abonentów o szybkie uregulowa= 
nie zaległości; tych zaś, którzy 
nie życzą sobie nadal odbierać 
„Tygodnia”, o natychmiastowy 
ewrot numerów—w przeciwnym 
bowiem razie uważać ich będzie- 
my za naszych dłużników, 


0 Testamentach ©» 


(Pogadanka popularno-prawna). 


I 

Trzy są formy pisania testamentów: wła- 
snoręczna, nołaryjalna i sekretna. Ponieważ 
prawodawca nadał tutuj formalnej stronie 
takie znaczenie, iż niezachowanie jej powo- 
duje nieważność całego rozporządzenia, nie 
od rzeczy będzie zapoznać ogół z odnośne- 
mi przepisami. 

Najprostszą formą spisania ostatniej woli 
jest tak zwany testament własnoręczny, Jest 
to na zwyczajnym papierze własną ręką te- 
statora spisane rozporządzenie swym mająt= 
kiem na przypadek śmierci, Żadnym innym 
formom nie ulega prócz tej, żeby podpis, 
data i treść cała były przez samego testa- 
tora napisane. Po dyktandzie zatem takie- 
go testamentu pisać nie można; prócz tego, 
forma ta ma tę niedogodność, że testament 
zaginąć łatwo może, lub, że niezadowoleni 
sukcesorowie mogą zrobić zarzut fałszu, ео 
pociaga za sobą sprawdzanie pisma przez 

iegłych. 

Kto więc jest niepiśmienny, lub chce za- 
bezpieczyć testament od zaginienia, winien 
użyć drugiego sposobu: udać się do nota- 
ryjusza lub wezwać takowego do Biebie i 
polecić mu spisanie notaryjalnego testamen- 
tu. Testament nołaryjalny, czyli publiczny 
pisze po dyktandzie sam notaryjusz, w obec: 
ności drugiego notaryjusza, lub czterech 
świadków. Świadkami nie mogą być kobie- 
ty, nieletni, cudzoziemcy, pozbawieni praw, 
osoby, które otrzymają zupisy, ich krewni 
do 4-go stopnia, jak również dependenci re- 
jonta. 

Po spisaniu testamentu notaryjusz wszy= 
wa go do akt, a następnie składa w archi- 
wum. Jest zatem większa pewność, że ta« 
ki dokument nie zaginie, że sporów po śmier- 
ci testatora niezadowoleni sukoesorowie 


(*) Artykuł ten był przed laty Ssiu drukowany w 
„Tygodniu”. Obecnie zmuszają nas do jego przedruku 
ciągłe żądania, ponawiające się do dziś dnia, o nad- 
syłanie numerów z r. 1880, w których był pomie- 
szczony, а które zostały całkiem wyczerpane. 

(Przyp. Red.) 


robić nie będą, bo notaryjusz i świadkowie 
dają dostateczną rękojmię, iż testator był 
przy zdrowych zmysłach i tak, a nie ina- 
czej rozporządził swym majątkiem. 

Są jednak wypadki, gdzie życzymy sobie, 
aby nasza wola aż do dnia śmierci zostawa- 
ła tajemnicą; najwłaściwiej wtedy będzie ro- 
bić, tak zwany, testament sekretny, Ostatnia 
to forma zasadza się na tem, że testa- 
tor spisuje testament па zwyczajnym pa- 
pierze, składa go, lub wsuwa w koper- 
tę, pieczętuja i wręcza notaryjuszowi dla 
przechowania, objaśniając, że papier ów za- 
wiera w sobie rozporządzenie jego mająt- 
kiem na wypadek śmierci. Notaryjusz wo- 
beo 6-u świadków natychmiast, nie odcho- 
dząc do drugiej czynności, na wierzchu pa- 
pieru lub koperty pisze, iż wewnątrz znaj- 
duje się testament takiej to osoby, co pod- 
pisuje testator, potem świadkowie i nota- 
ryjusz. Niepiśmienni nie mogą robić tego 
rodzaju testamentów, 

Prócz tego, przy pisania testamentu na- 
leży pomieścić wyrażenia takie, z których- 
by widać było, iż jest to właśnie testament, 
czyli rozporządzenie majątkiem na wypa- 
dek śmierci. Niedawno sądy unieważniły 
zapis w tych słowach uczyniony: „oddaję 
cały mój majątek pani NN. (podpis i da- 
ta)”. Testator winien był albo na samym 
rozporządzeniu, albo na kopercie zamie- 
śció słowa te lub tym podobue: „gdy 
umrę”, „gdy żyć nie będę”, „na wypudek 
mego zgonu”, „po mej śmierci”, „tym mo- 
im testamentem”. 

п. 

Każdy testament własnoręożny lub sekretny 
winien być przedstawionym Prezesowi Sg- 
du Okręgowego, lub sędziemu gminnemu 
albo pokoju dla ogłoszenia. Gdy więc te- 
stator umrze, osoba, u której na przecho- 
waniu testament się znajdował, winna, jeśli 
takowy był zapieczętowany, złażyć go pre- 
zesowi sądu okręgowego, — jeśli niezapie- 
czętowany, zwrócić uwagę na to, огу roz 
porządzenie odnosi się do majątku ruchome» 
go. Jeśli tostator rozporządził majątkiem 
ruchomym wartości nie więcej nad 500 rs. 
i zmarł w obrębie miasta, testament skła- 
dą się sędziemu pokoju. Jeśli zaś testator 
zmarł w obrębie gminy i rozporządził та- 
jątkiem ruchomym wartości nie więcej nad 
500 rs., lub nieruchomościami włościańskie= 
mi, pod ukaz 1864 roku podchodzące- 
mi, należy złożyć testament sądowi gminne- 
mu. Gdy nakoniec rozporządzenie odnosi 
się do majątku nieruchomego nie ukazowe- 
go, albo do majątku ruchomego wartości 
wyższej nad 500 rs, lub nieokreślonej, te- 
stament—składa się prezesowi sądu okrę- 
gowego, zawsze naturalnie z aktem zejścia, 

Prezes lub sędzia testument otwierń, 0- 
głasza i przesyła do zachowania notaryju- 
szowi, który zciągnąwszy opłaty stemplo- 
we, wydawać może interesowanym kopije. 

(dok, nast.). 


Wiadomości Bieżące. 

— Uroczysto. W skutek Najwyż- 
szego zezwolenia d, 29 kwietnia т, b. па» 
stąpi w m. Częstochowie w obecności Ge- 
nerał - Gubernatora uroczyste odsłonięcie 
pomnika, wzniesionego zgusłema w Bogu 
Cesurzowi Aleksandrowi П-ти, z dobro- 
wolnych ofiar włościan Królestwa Polakie= 
go, na pamiątkę ich uwłaszezenin. 

— Sprostowanie. W numerze 12 
„Tygodaia”, donosząc о ofiarach zebra- 
nych przez oiało pedagogiczne i uczniów 
miejscowego gimnazyjum męzkiego na zu- 
kupno obrazu Matki Boskiej Kazańskiej, 
użyliśmy niewłaściwego wyrażenia: обет» 
jaliści”, Wyrażenie to, nie mogące miec 
zastosowania odnośnie do składu gimnazy- 
jalnego, wkradło się do naszego pisma w 
skutek niedokładnego zrozumienia słów ko- 
respondentu, z których wywnioskowaliśmy, 
że ofiary na obraz zebrane zostały wśród uoz- 
niówi służby, Ж powodu zarzutu tej niedo- 
kładności, uczynionego nam przez zwierzch= 
ność gimnazyjalną, nie omieszkaliśmy ро- 
dać odpowiedniego sprostowania w nu- 
morze 18 „Tygodnia”; ponieważ jednak i 
to sprostowanie nasze, nie wyjaśniwszy 
jeszcze należycie istoty rzeczy, wywo- 
łało pewne niezadowolenie, otrzymawszy 
przeto obecnie z wiarogodnego źródła do= 
kładniejsze dane i przepraszając za mimo- 
wolną poprzednią niedokładność, pospie= 
szamy zakomunikować, со następuje: 

Na pamiątkę cudownego ocalenia Мајјаб- 
niejszych Państwa, rada pedagogiczna miej- 
scowego gimnazyjum postanowiła: zakupić z 
własnych funduszów obraz Matki Boskiej 
Kazańskiej, zezwalając na udział uczniów 
w zbieranej na ten cel składue i obraz ten 
wraz z nieustannie płonącą przed nim lam= 
pa, umieścić w popisowej sali tutejszego 
gimnazyjum. 

— W kosciele po-Pijarskim w 
Wielki Piątek o godzinia 7.ej wieczorem 
wykonane będą przez amatorów rozmaite 
kompozycyje religijne, a między innemi 
„Swięty Boże” w układzie Dobrzyńskiego 
(chóry mieszane i kwintet smyczkowy), 

— Z prawdziwą przyjemnością 
dowiadujemy się, że projektowane jest па 
seryjo odnowienie tutejszego kościoła po- 
Pijarskiego, zwłaszcza pięknych jego fre- 
sków, o potrzebie której to restauracyi i 
konieczności oddania jej w ręce kompeten= 
tnego artysty — pisaliśmy w roku zeszłym, 
w artykule wstępnym p.t. „Nasze kościoły”, 

— Pomnik ś. p. Karola Burgharda 
cały z marmuru, dłuta p, Urbanowskiego z 
Łodzi, został już wykończony i umieszczo= 
ny w kościele farnym. Odsłonięcie tegoż i 
poświęcenie nastąpi d. 13 b. m. w sobotę, 
po nabożeństwie żałobnem, mającem się 
odbyć o godzinie 10 z rana. Opis pomni- 
ka nieomieszkamy podać w następnym nu» 


merze naszego pisma, 
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— 0d rady zarządu Piotrkowskie- 
go К КЫК А ота дб dla Ohrze- 
Soijan. Odnośnie do $ 1 testamentu 8. p. 
Karola Burgharda, obecnie jest fundusz na 
zakupienie jednej maszyny do szycia, о któr 
rą, wedle wyraźnej woli testatora, ubiegać 
się mogą: biedne wdowy dzieómi obarczone 
lub dorosłe panny, z zarobku siebie i rodzi- 
nę utrzymujące, z warunkiem, aby kandy- 
datki były katoliczkami, mieszkankami m. 
Piotrkowa i moralnego prowadzenia. © czem 
zawiadamiając, Rada wzywa osoby intereso- 
wano, aby z odpowiedniemi dowodami zgło- 
siły się do prezesa Rady nie później, jak do 
dnia 3 (15) maja r. b., gdyż po upływie tego 
terminu, żadne proźby przyjętemi nie będą. 

Prezes Srzednicki 
Członek —Sekretarz Cieszkowski. 

— Prosimy uprzejmie za poire- 
dnictwem niniejszego, w imieniu ogółu, o 
łaskawe wznowienie starań nad założeniem 
ogólnej kasy pożyczkowo-wkładowej, której 
projekt już od kilku lat podjęty przez lu- 
dzi dobrej woli, nie mógł się dotąd urze- 
ozywistnić. Кава taka, dla naszego biedne- 
go miasta, byłaby dobrodziejstwem nielada, 
chroniąc niejednego od zgubnych następstw 
zaciągania lichwiarskieh długów!.. 


— Przybyć nam mają niedługo 
dwa nowe sklepy produktów spożywczych, 
a zwłaszcza mąki. O założeniu jednego 
myśli jedna z pań naszych, piotrkowiunek; 
o założeniu zaś drugiego—okoliczni podobno 
ziemianie, Życzymy im powodzenia i wy- 
trwałości w uczciwej pracy! 


— Mrochmalnia. Przed paru tygo- 
dniami, na miejscu dotychczasowej karczmy 
na Bugaju, słynnej od lat 3 zbrodniczemi 
napady i rozbojami, założoną została fabry- 
ka krochmalu z pszenicy, Właścicielem jej 
jest Abraam Lewkowicz; zatrudnia ona do- 
tychczua 4 ludzi dopiero; życzymy jej jed- 
nak jak najprędszego rozwoju. 


— Jeden z wielu. Jak wygląda pod 
względem zdrowotnym większość tutejszych 
chederów, możemy się przekonać zwiedzi- 
wszy jeden z nich, położony przy ulicy ży- 
dowskiej w domu Weniga. Stancyjka bru- 
dna nad wszelki wyraz, mająca 10 łokci 
wzdłuż, po 5 wszerz i na wysokość, przy- 
tem piec, dwoje drzwi i okno wychodzące 


————————_. 


M ro— Ni owo. 
LXVI. 


Nasza wystawa. Oiokawe okazy, Przemysł i 
handel. Kłopoty piotrkowskiego kupiectwa. Olólni= 
ki: do pstrągów, do ludzi, do dziewczątek, Moje 
wnioski, Odyowiedź krytykówi, Biblijoteka p. Łosia. 

Piotrków a Pławno. 


Będziemy więc mieli wystawę powiatową. 
Stajemy z Paryżem do walki, której rezultat 
z pewnością będzie dla nas pomyślny: pa- 
zyzka wystawa zrobi fiasco—to fakt, ponie- 
waż najciekawszy okaz, p. Boulangor, scho- 
wał się w mysią jamę; na naszą zaś wysta- 
wę ja sam gotów jestem dostarczyć mnó- 
stwo arcyciokawych objektów. Czy widział 
kto naprzykład zegarek zreparowany przez 
tutejszego zegarmistrza, który (zegarek nie 
zegarmistrz rozumie się) po reparacyi cho~ 
dził przez cało dwa tygodnie? Niktza więc 
zegarek taki będzie na wystawie, Będą tam 
także nogi piotrkowianina całe i zdrowe, 
pomimo, że w ciągłej pozostają styczności z 
butami miejscowego wyrobu i pomimo, że 
zmuszone są codziennie peregrynować ро 
tutejszych trotuurach —okaz to niezmiernie 
rzadki; będzie tam latarnia miejska, mająca 
tę szczególną własność, że blask jej do złu- 
dzenia nasladuje blusk palącego się cygara; 
będzie tam kilka osobników uczęszczających 
na kómedyje do tutejszego teatru; będzie 
wreszcie okaz korespondenta zapatrującego 
się na rzeczy objoktywnie — okaz niesły- 


na waterklozety. W takiej to stancyjce 
mieści się jednocześnie i uczy, ni mniej ni 
więcej, tylko 65 dziecil.. Obrazek ten nie 
potrzebuje chybu komentarza. 

— Co to jest?., Dowiadujemy się, że 
podozas licytacyi na dostawę materyjałów 
piśmiennych do jednego z biur, jeden z do- 
stawców od deklarowanej przez siebie su- 
my odstąpił rs. 1800, wyrażnie tysiąc 
оёшвеї. ОЧ osób kompetentnych wiemy, że 
deklaracyja podana była w cenach zupełnie 
umiarkowanych! 

— Dziwić się wypada, dlaczego 
żadna z drukarni prowineyjonalnych u naa 
w Królestwie nie atara się stanąć do kon- 
kurencyi z warszawskiemi, odnośnie do dru- 
ku książek; toż przecie mogąc, bądź co bądź 
taniej nieco oddać druk arkusza niż każda 
z drukarni warszawskich, mogłaby z pożą: 
danym skutkiem współzawodniczyć z nie- 
mi; potrzebowałaby tylko zaopatrzyć się w 
dobór, mnogość i rozmaitość czcionek i do= 
brą satynówkę (maszyng do nadawania pa- 
pierowi gładkości);co do korektorów bowiem, 
too takowych łatwo w każdem z miast guber- 
nijalnych, zwłuszcza, odkąd mamy prasę 
prowineyjonalną.—Przypuszozamy, że głów- 
ny powód zaniedbania tego interesu, leży 
w małej inteligencyi drukarzy prowinoyjo- 
nalnych, a nie w małej ilości druków pole 
skich, których liczba z każdym rokiem się 
powiększa, Stanięcie do konkureneyi na 
tem polu mogłoby nawet zbawiennie od 
działać na obniżenie eony wielu książek” 


— Teatr. „Tajemnice Warszawy” są 
sztuką napisaną a właściwie mówiąc prze- 
robioną z Dumusowskiego romansu dla 80- 
botniej publiczności, Mieszanina ta trage- 
dyi z operetką mało odpowiada warunkom 
scenicznym, n przedewszystkiem nuży roz- 
wlekłością, Рап 8. Sarnowski był tu bo- 
haterem wieczoru nie dlutego żeby rola 
Gatnajdowskiego była główną, lecz że ją 
grał p, Sarnowski znakomicie, Dopomagał 
mu dzielnie p. Łaski (Karol) oraz p. Oza- 
pski (hr. Górski), Dodać musimy, że osta- 
tni ukt gwałtownie skrócony, zbyt nagłe 
dający rozwiązanie sztuki, był trochę za- 
nadto improwizowany, 

„Srebrny Puhar”—jest to jedna z mniej 
efektownych operetek, Muzyka mało ory- 
ginalna,—z wyjątkiem jednego walozyka z 


ohanej rzadkości!.. Będzie słowem wiele in- 
nych jeszcze rzeczy—ale sza! nie uprze- 
dzajmy wrażeń; zapewniam tylko moich sza= 
nownych czytelników, że wystawa będzie 
warta widzenia. Со do mnie, to cho- 
oiaż nie miałem oznaczonego w korespon- 
dencyi prywatnej rendez—vous na szczycie 
wierzy Eiffla, zamierzałem jechać do Pa- 
ryżu; obeenie jednak zmieniłem zamiar—z0- 
stanę w domu, by mieć możność za awoją zło- 
tówką poprzeć na wystawie miejscowy prze- 
mysł i handel, Przemysł, biedaczysko, znaj- 
duje się u nas zaledwie w stadium kiełko- 
wania, z wyjątkiem „przemysłu? uprawia- 
nego przez pieczeniarzy, faktorów i pokąt- 
nych doradców, oraz tego, którego przed- 
stawicielki zwykle figurują w rubryce „z 
własnych funduszów”... Handel za to za- 
Czyna się ruszać, Przybywają sklepy, przy- 
bywa coraz więcej kupców, opiekuńcza dłoń 
od czasu do czasu wysadza ze stanowiska 
tego lub owego, nolens nolens wysadzeni 
chwytają się handla mnożąc listę handlują- 
cych do niedawna jeszcze mało liczną (nb. 
jeśli do niej nie wnosić handlujących su- 
mieniem, których nigdy nie brakowało). 
Rynek nasz także zaczyna się ożywiuć. 
Niedawno naprzykład dowiezioną została 
znaczna partyja zboża, zabrana na pamiątkę 
przy wyjeździe z majątku; sprzedawano je 
z takim pośpiechem (co zu brak przywią- 
zania do pamiątek z rodzinnej gleby!) że na 
parę tygodni obniżyły się ceny zboża na 
tutejszym rynku. W okolicy panowie kupcy 


również zaczynają się budzić ze snu; zgro»| 


2-go aktu, tyrola z l-go i 3-go oraz terce- 
tu z 1-50, mało w niej jest miejsc ofekto- 
wnych. Treść takte bardzo błaha. Pani 
Lewkowicz (Milew) posiada mocny i przy- 
jemny sopran, lecz niekiedy zbyt  forao- 
wnie go używa, wskutek czego zdarzają się 
dysonanse z orkiestrą, Pani Solska (Malda) 
posiada głos niewielki ale giętki i miły śpiewa 
czysto —lesz dobrze by było gdyby w grze p. 
S. wogóle było więcej życia, a mniej chło- 
du. P.Surnowski (sędzia) jak zawsze trzymał 
prym dobrze śpiewał i wybornie grał. Р. 
Kisielewski był zabawnym wielce Prutem. 
Chór w l-ym ukoie śpiewał czysto, lecz w 
następnych zdarzały się częsta od czystości 
odstępstwa. 


— Bepertuar teatru zapowiada na 
138 b. m. t.j. па sobotę „Ulang sztukę 
sezonową, graną z wielkiem powodzeniem 
na Nowym Świecie w Warszawie; na 
niedzielę zaś dawno już zapowiadaną (bo 
jeszcze przez Grabińskiego) operetę р, +. 
„Macado”. 

— Ж na złodziet przyszły snadź cięż- 
kie czasy; bo oto zamiast jąć się jakiej 
uezoiwej (czytaj: zyskowniejszej) kradzie- 
ży, pozdzierali w tych dniach, w ciągu je- 
dnej nocy, kilkanaście tabliczek (szyldzi- 
ków) adwokackich, 


— (Nadesłane), Szanowny Redakto- 
rze! Rokszyckie przedmieście jest w znacznej 
części zamieszkane przez urzędników, któ- 
rzy spiesząc do biur powiatu, gubernii, Tow. 
kredytowego i t. d., radziby skrócić sobie 
drogą i iść wprost przez ulicę Pocztową. — 
Brak na przedmieściu trotuarów uniemożliwia 
to zupełnie i zmusza nas do obchodzenia przez 
plao Bernardyński i ulicą Petersburaką. 
Qzyżby ojcowie miasta nie raczyli się uli- 
tować nad nogami naszemi, a co gorzej 
nad naszemi butami, na które, po opłaceniu 
mieszkania, życia i t. d, niewiele nam po- 
zostujeł,, Oni ojcowie! o najwęższy bodaj 
chodniczek na wspomnianej ulicy prosimy 
was pokorniel 

— W nader opłakanym stunie 
znujdujo się, jak паш donoszą, szosą z 
Piotrkowa do Bełchatowa,Ma być ona tak po- 
раша, że niepodobna miejscami wyciągnąć 
próżnej furmanki czwórką koni; na teryto- 
ryjam Wożnik i Mzurek niepodobna jest 
przejechać, jak pisze korespondent; jadący 
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madzenia kupieckie rodzą się lub powstają 
z letargu. Wprawdzie nie wszędzie z jed- 
nakiem zaczynają one faukoyjonować życiem 
jnk np. w Będzinie, gdzie z pięćdziesięciu 
przeszło kupców stawiło sięna posiodzenie 
tylko piętnastu; jednakże już sam fakt zo- 
brań za dodatni uważać należy. Przyznać 
trzoba, że i zadanie niektórych zgromadzeń 
jest bardzo trudno. Naprzykład piotrków= 
acy kupcy na ostatniem posiedzeniu swojem 
uchwalili, ni mniej ni więcej, tylko odna- 
leżó zaginione grunta do zgromadzenia ku- 
pieckiego należące, Odszukać grunt —rzecz 
niełatwa, zwłaszoza, jeśli się nie jest pew- 
nym, gdzie i kiedy go się zgubiło. To też 
pragnąc przyjść w pomoc interesowanym, 
podam następującą radę. Należy wydruko- 
wać i rozlepić na rogach ulie (możnaby 
nawet przy tej okazyi sprawić szafki do 
ogłoszeń, żeby nie tapetować murów) na- 
stępujące ogłoszenie: „Nagrody rs. X! W 
przejściu z knajpki X. do knajpki Ж. zgu- 
biono grunt taki a taki. Znalazca otrzyma na- 
grodę © td.” Później zaś trzeba czekać tyl- 
ko, ażeli się kto nie zgłosi; oddawcy obie 
cane znałeźne wypłacić; a па najbliższem 
posiedzeniu uchwalić, aby na przyszłość nikt 
ze AO I gruntów przy вдів nie 
nosi. 

Podobny kłopot, jak z owym gruntem, 
ma spółka rybnoka w Złotym Potoku z ry- 
bami. Założyła ona hodowlę pstrągów w 30 
stawach; wydała na to 17,212 rs, lecz mimo 
produkcyi kilkutysięcy funtów, już w roku 
zeszłym dołożyła 161 rs, Tymczasem na 
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„muszą co chwila wysiadać i po sześć ko- 
ni zakładać do wozu, aby wybrnąć!” Do- 
prawdy, trudno uwierzyć, aby pod bokiem 
miasta gubernijalnego, pod samym Piotr- 
kowem, miały się znajdować podobne drogi? 

— Fatalny wypadek. Przed tygo- 
dniem t. j. dnia 6 b, m. pan R. rejent z 
Tomaszowa, jadąc traktem prowadzącym z 
tegoż miasta do Piotrkowa, dla skrócenia 
GAR drogi, zwrócił na wieś Zawadę (4 
wiorsty pod Tomaszowem), Gdy chciał prze- 
jechać niewielki, tamże znajdujący się na 
dopływie Pilicy mostek, wpadł wraz z koń- 
mi i bryczką w wodę i zaledwie zdołał się 
wyratować wraz z furmanem; bryczka zaś i 
konie, zaplątawszy się w uprząż, zatonęły. 

— Mało komu wiadomo, że wie- 
la mieszkańców osady Kromołów, trudni 
się z upodobaniem hodowlą uczonych ka- 
narków, traktując ją, jako stałe źródło 
dochodu. Kromołowiacy zatem, nie za- 
liczający się do grupy nauczycieli kanar- 
czych, muszą się skarżyć tak samo na bez- 
ustanne nocne melodyje pozytywek, jak 
piotrkowianie na bezustanne dzienne rzę- 
polenie fortepianów. 

— Jeden z artystów dramatycz- 
nych goszczącego obecnie u nas towarzy- 
stwa p, Surnowskiego, A. Paski, udziela jak 
się dowiadujemy lekcyj deklamacyi i po- 
prawnej wymowy; kto więc życzylby sobie, 
ma sposobność skorzystać z krótkiego po- 
bytu w naszem mieście uzdolnionego ar- 
tysty i poduczyć się poprawnej dekla- 
macyi. 

— Zi Łodzi. P. Antoni Stachlewski 
ma zamiar wznieść tu przy ulicy Kościel- 
nej, tam gdzie ogród proboszczowski, dom 
piętrowy, w stylu gotyckim, według planu 
sporządzonego przez budowniczogo mar: 
szawy, р. К. Wojciechowskiego i takowy 
oddać na własność parafii Wnieb. N. M, P. 
Będzia on służyć wyłącznie na pomieszcze- 
nie wikaryjusza, kancelaryi parafijalnej, 
służby kościelnej i 6. d. — Przy tej spo- 
Bobności zaznaczam, iż każdy z planów 
р. W, według których wznoszone by- 
ły budowle w naszej gubernii, zawsze od- 
znacza się stylem jednolitym, co bardzo 
jest pożądanem, zwłaszcza przy budowie 
nowych kościołów, stawianych najczęściej 
bez żadnego stylu. A przecież to przyszłe 
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zabytki archeologiczna bieżącego wieku, 
symbole naszych myśli i uczuć!.. 

— Szkoła sztygarów w Dąbro- 
wie, według „Kur. Warsz”, otwartą bg- 
dzie niezawodnie z początkiem roku przy- 
szłego. Oprócz opłat na utrzymanie, zađe- 
klarowanych przez właścicieli kopalń i za- 
kładów górniczo-przemysłowych, szkoła ma 
zapewnione subsydyjum rządowe w sumie 
8,000 rubli. Szkoła ma mieć pięciu profe- 
sorów i inspektora. Oprócz przedmiotów 
specyjalnych (górnietwo właściwie, geo- 
dozyja podziemną, metalurgija), zakres na- 
uk obejmuje początkowe wiadomości z na- 
uk przyrodniczych, fizyki, chemii i geolo- 
gii. Oprócz kursu wstępnego, będą dwa 
kursy вресујаіпе, po ukończeniu których 
wychowańcy otrzymają tytuł „uczonych 
sztygarów.” 

— Kolo Sławkowa, w pow. olku- 
skim, w miejscowości zwanej Ryżka, od- 
kryto pokłady węgla kamiennego w głębo- 
kości 114 stóp. Urzędowe sprawdzenie iet- 
nienia pokładów nastąpi dnia 3 maja. 


— Zmiany w duchowieństwie 
Wikaryjusz parafii Gołonóg w pow. będziń- 
skim ks, Piotr Waśkiewicz został mianowany 
proboszczem par.Sancygniów w pow. pińczo- 
wskim; jego zaś miejsce w Gołonogu, zaj- 
mie wikaryjusz parufii Siewierz ke. Jan 
Karcz, 

— NWominacyje. Dotychczasowy po- 
moonik referenta zyj skarbowej,Justyn Dy- 
bowski, mianowany został pomocnikiem bu- 
chaltera tejże izby;—b, referent biura p-tu 
rypińskiego Józef Nadratowski, zaliczony 
został do rządu gubernijalaego tutejszego. 

— Uwolnient zostali na własne żą 
danie; zostający przy rządzie gubernijalnym 
b. prezydent m. Piotrkowa, Bazyli Kercel- 
li, i sekretarz magistratu m. Łodzi, Józef 


Kurzyjamski. 

— Zmarł dnia 80 z. m. Proboszcz 
arafii Czerniewice w powiecie rawskim, 
в. Aleksander Dąbrowski, 

— Pierwszy zwiastun wiosny, bo- 
cian, nadleciał już do naszego grodu i za- 
kwaterował się w nim na stałe. 

= Же sprawozdania Dyrekcyj To- 
warzystwa Kredytowego miasta Ło- 
dzi za 1888 rok wyjmujemy waźniejszo dane, mo- 
gace zainteresować ozytolników: 


Od początku istnienia swego Towarzystwo "dzie- 
lito pożyczek ua sumę тв’ 7,273,100, w ci 
roku sprawozdawczego na sumę ry. 129,200. 
nalna suma pożyczek, hypotecznia zabezpieczonych, 
wynosi rx. 6,596,000.—Listów zastawnych wszyst- 
kieh czterech seryj, byłó z końcem roku w obiegu 
na sumę тв, 5,505,300. W dwóch losowaniach, odby- 
tych w ubiegłym roku, wyciągnięto do umorzenia 
LZ-ych sztuk 455 na rs. 170,400.—W ciągu roku 
sprawozdawczego wypłacono za wylosowane listy 
ra. 156,450, wylosowanych zaś a nie przedstawio- 
nych do zapłaty listów było na sumę ra, 26,560.— 
Na rachunek należności rat, wynoszący r3. 499,388, 
wpłynęło w tymże roku rs. 477,768, pozostała zaś 
zaległość, na 59 nieruchomościach, czyniła rs. 21,620. 

Za zaległości T-wa w upłynionym roku sprzeda= 
no 9 nieruchomości, na których ciążyło pożyczek 
rs. 48,788; osiągnięta ze sprzedaży tych suma wy» 
nosiła ra. 112,820.—Kapitał zasobowy T-wa z koń- 
cem roku wynosił 471,682, czyli przekroczył normę, 
przez ustawę wskazaną, przeszło о ra. 611. 

Ogół wierzytelności T-wa zabezpieczony jest na 
722 nieruchomościach, oszacowanych technicznie na 
sumę rs. 16,183,753, ваше zaś murowane budowle 
w nich na sumę rs. 11,510,596. Wartość sprzedaż- 
na  niernchomości tych oznaczona na нише гв. 
15,396,638, ubezpieczenie zaś od ognia murowanych 
budowli wynosi rs. 11,499,338. Ogólny roczny do- 
chód z tychże nieruchomości stanowi rs, 1,970,182, 
2 samych zaś murowanych budowli ra. 1,869,022, 

Pogorzeli w obciążonych pożyczką nieruchomo- 
ściach było 14, za które wpłynęło do kasy Dyrckoyi 
ra. 2,698, 

Przeciętny kurs LZ-ych wynosi: Ser. I rs, 94 kop. 
12; Ser. II rs. 92 К. 50; Ser. III rs. 91 К. 40; cena 
Listów Ser. IV nie przekroczyła rs. 91. 

Władze T-wa w ubieglym roku postanowiły bez= 
płatae przechowywanie prywatnych depozytów w 
LŻ-ych T-wa, oraz udzieliły stowarzyszonym ulgę 
w opłacie raty majowej, na go użytą została prze- 
wyżka kapitału zasobowego po nad obowiązującą 
normę wynosząca rs. 14,911. 

= Spóźnio wiosna tegoroczna — pisze 
„Kur. Roluiczy—daje się szozególniej ме znaki 
właścicielom małych gospodarstw, którzy, jak u nas 
szczególniej, przyzwyczajeni раваё po wygonach, la- 
sach a nawet łąkach dworskich, karmy na przozimo= 
waule inwentarza zwykle bardzo mało co, Jub wcale 
nie mają, a w r.b, jak piszą z różnych stron kraju, 
już słomę pożdzierali za strzechy. Tymczasem bydło 2 
rozpoczęciem robót polnych, «oraz lepszego potrzebujo 
odżywiania, Radzę sobie wprawdzio w ten sposób, ża 
Sprzedają bydło pod koniec jesieni, a kupują na wiosną 
lecz jakie to jest wyrachowanie, każdy łatwo osądzi. 

= Wystawa wyrobów kobiecych, urzi 
dzana w tym roku w gmachu muzeum przemysła 
i rolnictwa w Warszawie, ma posiadać charakter 
przedewszystkiem handlowy i informacyjny, ша dać 
pracownicom możność spieniężenia swych wyrobów 
i otworzyć dla nich nowe drogi zbytu. Nagrody 
przyznawane będą nietylko firmom, lecz także pra- 
cownieom, które własuoręcznie wykonały przedmiot 
odznaczony, 

= Muzeum pszczelnicze w Warszawie, 
przy ulicy Koszyki, podaje do wiadomości że, ua 
walnem zgromadzeniu Uczestników Spółki Muzeum 
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targach w Częstochowie i okolicznych mia- 
steczkach za bezcen sprzedają handlarze 
kradzione ze stawów spółki pstrągi... Tu już 
trzebaby rozesłać okólnik, mocą którego 
nakazać wszystkim pstrągom i patrążycom 
aby pod żadnym pozorem, bez zezwolenia 
zarządu spółki, nie pozwoliły się wykradać 
nikomu. 

Szanowny czytelnik śmiać się może raczy, 
iż proponuję przemawianie do pstrągów za 
pomocą okólników. Ręczę mu jednak, że 
okólniki takie dałyby, jeśli nie lepsze, to 
przynajmniej takie same rezultaty jak odez- 
wy rozsyłane do ludzi, zwłaszcza dorosłych, 
Proszę sobie tylko przypomnieć choćby 
ostatnią odezwę, którą pomieścił „Ту- 
dzień” pod adresem księży, ziemian, sędziów 
gminnych i wójtów. 820 o produkcyję 
miodu'i wosku. Zdawałoby się, że szanowny 
€zyteluik równie łatwo, jeśli nie łatwiej 
jak o ilości ładnych dziewcząt, może się 
przekonać o ilości ulów we wsi, Gdzieżtam! 
ani jeden, powtarzam, ani jeden nie odpowie- 
dział, Czemu? Bo żeby odpowiedzieć, trze- 
ba najprzód zawołać którego z włościan 
i zadać mu odpowiednie pytania, potem od- 
powiedzi jego zanotować (to już jest subie- 
koyjonalne), cyfry (brrl) zsumować, potem 
wyszukać pióra, atramentu, papieru i—pisać 
(tego już zawiele), 

Tak postępują ludzie dorośli. Czy ryby 
inaczej by postąpiły? Zapewne tak samo. 


Ale za to łatwiej można dowiedzieć 
się czegoś od małych dzieci. „Wieczory 
Rodzinne” ma pytanie: czem byś się za- 


jęła, gdybyś pozostała samą i opuszczo- 
ną na świecie? odebrały sześćdziesiąt kilka 
odpowiedzi od dziewcząt. Sunt qui jeszcze 
czytają i pióra się nie brzydzą, a są niemi 
dzieci! Dodać należy, że odpowiadają dość 
rozsądnie: przedewszystkiem godnem jest 
uwagi, że widzą w pracy sposób ratunku, 
a ani jednej się nie znalazło, któraby ро- 
wiedziała: żadna z rodziny mojej nie pra- 
cowała i ja się pracą nie shańbię. Widzę w 
tem тте młodego pokolenia пай sta- 
rymi, dzieci nad ojcami. Może więc z dzie- 
ci naszych wyrośnie mniej pieczeniarzy i 
faktorów, niż ich dzisiaj mamy. Z dziew- 
czątek, które dziś już w życiu rozumieją 
potrzebę pracy, nie, nie wyrosną mężołapki, 
1 kiedyś, mój następca, za prześladowanie 
w swych kronikach matrymolijalnej giełdy 
nie otrzyma przydomka „trywijalnego”, tak 
jak to mnie zdarzyło się usłyszeć z ust 
pewnej damy za wydrukowanie ostatniego 
felijetonu,... 

Pomimo, iż mnie pociesza nadzieja, że 
przyszły felijetonista „Tygodnia” szozęśli- 
wszym będzie odemnie, surowa ta krytyka 
smuci mnie bardzo. Pisałem tylko prawdę, 
a smuci mnie, że prawdy tej ludzie przy- 
znać nie chcą. Gdyby piękny mój krytyk 
zechciał sam sprobować kronikarskiego 
chleba, a przyjrzał się życiu z blizka, prze- 
konałby się wkrótce o prawdzie słów: di- 
fioile est satyram nom seribere. 

Ale wróćmy ad publica. Z prawdziwem 
ździwieniem wyczytałem, że niejaki p. 


Wieńczysław Łoś, zamieszkały w Pizie, ma 


zamiar wydawać w Piotrkowie „Biblijote” 
kę Popularną”. Radosnem jest, że przecież 
coś się będzie robić w tem nieszozęsnem 
miasteczku, że oprócz раса będzie jeszcza 
wsławiać nas owo wydawnietwo (nieświa= 
domych objaśniam, że pac jestto najnowszy 
wynalazek z dziedziny gry bilardowej); ale 
ciekawy jestem, jak to radzić sobie będzie 
p. Łoś, boć tu nawet czcionek porządnych 
nie ma, a mój redaktor codziennie niemal 
na brak ich srodze narzeka, 

Со powoduje pana Łosia do wydawania 
owej biblijoteki tutaj, nie w Warszawie— 
nie wiem, równie jak nie wiem, dlaczego 
przyszłe starania nasze o przeniesienie wy- 
ścigów a Pławna do Piotrkowa nie miały= 
by odnieść skutku. Zdawałoby się, że mia» 
sto gubernijalne o wiele właściwszem by- 
łoby miejscem dla popisów sportowych niż 
Pławno! Pomijając łatwiejszą komunikacyję, 
więcej wygód, jakich może dostarczyć przy- 
jezdnym większe miasto, najsilniej powinien 
tu przemawiać wzgląd, że u nas właśnie zna- 
lazłoby się daleko więcej amatorów wido- 
wisk wyścigowych, którzy, rozporządzając 
znaczną ilością czasu i przygnębieni nuda- 
mi, znaleźliby możność zabijania czasu gae 
pieniem się, a Towarzystwu wyścigów i 
totalizatorom znosiliby masę złotówek i ru- 
bli... Widocznie jednak taki już nasz pech, że 
nuwet 2 marnem Pławnem konkurować nie 
jesteśmy w stanie!. 
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Pszezelniczego w dniu 17 (29) stycznia r. b. wybra- 
ny został Zarząd, który donosi, że: 1) Były Zarząd 
Muzeum Pszezelniczego, skutkiem organizacyi oraz 
braku funduszu obrotowego nie był w stanie wyko- 
nać niektórych zamówień na nle i przybory; obecny 
Zarząd wszelkie obstalunki poczynione za dawnej 
dyrekcyi, obiecuje o ile możności, wykonywać i po- 
dług adresów wysyłać. 2) О nowe zamówienia ną ule 
i przybory pszczelarskie prosimy i takowe będą 
wysyłano w krótkim czasie. 3) Prowadzimy prak- 
tyezną szkołę Pszczelniczo-Ogrodniczą z kursem jed- 
wabniotwa i budowli uli, 4) Fabryka nasza uli i 
przyborów pazczelarskich w pełnym jest ruchu i 
po obstalowaniu wydaje żądane przedmioty jakoaj- 
gpieszniej, 5) Adres dla zamówień i korespondencyi: 

arząd Muzeum Pszezelniczego w Warszawie, ulica 
Koszykowa, 

— Komitet Towarzystwa Zachęty Sztuk Pig- 
knych w Królestwie; Polskiem ogłasza niniejszem, 
iż w m. Październiku r. b. urządzona będzie w lo- 
kalu Towarzystwa wystawa konkursowa dzieł szta- 
ki ORNAMENTACYJNEJ i DEKORACYJNEJ, a 
mianowicie: miniatur, emalii, malowania na szkle, 
porcelanie i fajansie, sztychów i akwafort, drzewo- 
rytów, litografii i wszelkich reprodukcyj ręcznych 
niemniej wszelkiego rodzaju órnamentacyj, Przyjmo- 
wanie dekłaracyj do dnia 1-go Października; nadgy- 
łanie przedmiotów od 1go do 10-go Października 
otwarcie Wystawy 15-g0 Października, Komitet wy- 
znaczył dlą tej Wystawy sześć nagród pieniężnych, 
z których trzy ро rub. 100 i trzy po rub. 50 za 
dzieła bezwarunkowo odznaczające się. Obók tego 
wydawane będą listy pochwalne— Regulamin szcze- 
gólowy konkursu wydaje na żądanie, kancelaryja 
"Towarzystwa, 

== Związek kolejowy „Słowo” dowiaduje 

się, że wszystkie koleje w Królestwie połączyły się 
w tych dniach w jeden związek 2 kolejami zacho- 
dniej i południowej części Cesarstwa, w celu uła- 
twień przewozu towarów z granicy i z Warszawy 
do portów południowych Rosyi i w celu zwrócenia 
na tutejsze drogi przewozu towarów, idących z guber- 
nij południowych Cesarstwa za granicę. Nowy ten 
związek nosić będzie nazwę: „Związek czarnomor- 
Bko-azowsko-warszawski.” 

= Kolonizacyja i paroclacyja jest obecnie 
ma porządku dziennym w Poznańskiem i w Prusach 
Królewskich. Oprócz komisyi kolonizacyjnej rządo- 
wej, zajmują się nią spółki i aferzyści niemieccy a 
nawet i polscy. Spółka Kasztelan, Teodor Au i Jan 
Paczkowski, nabyła od hr. Bogdana Czapskiego część 
dóbr Wilga w pow. wągrowieckim za 36,500 marek 
dla rozprzedaży  częściowej—W dobrach Łubowo 
i Komorowo rozkolonizowanych przez komisyję pru- 
ską, wynikły nieporozumienia pomiędzy nią a kolo- 
nistami, skutkiem czego, część tych ostatnich zamie- 
rza podobno opuścić osady!.. 


- Wypadki w obrębie gubernii wydarzone 
w pierwszej połowie marca r. b:—pożarów było 2, 
—a tych 1 zpowodu nieostróżnego zachowania się 
zogniem—i 1 z niewiadomej przyczyny, — straty 
ztąd wynikłe wynoszą rs. 2,600. Nagłej śmierci był 
wypadek 1,—i znaleziono ciało martwe 1. 
= Sprostowanie. W N it-tym na pierwszej 
stronie, szpałcie 1-е], wierszu 13-tym od dołu, za- 
miast uczciwie winno. być miesięcznie, 


Listy od Hedakcyi. 

„— Szanownych prenumeratorów z Radomska zapew 
niami, że „Dydzień” ekspedjujemy dla nich zawsze 
pociągem niedzielnym rannym, х najpóźniej popo- 
łudviowym, 

— Рап, Sz, w Brzezinach. Niebawem zamieścimy. Za 
podjęte trudy i zadośóuczynienie naszej prośbie—sto- 
krotnie dzięki, 

„ Раш Н, w Sisleach, Dziękujemy za słowa zachęty 
ї uznania; prosimy jednak o radę i pomoc w omawia- 
nej kwestyi, 

— Ралі Lew.w Białej, Pan Grabowski zawiadomił 
nas o złożenia tylko па jego ręce prenumeraty za 
kwartały IV 1888 r. i I r. b. 

— Panu Osikowskieny w. Łasku, Prosimy najuprzej- 
miej o wskazanie nam przynajmniej kogoś, ktoby 
się zechciał łaskawie podjąć tej pracy. 

— Рали Schrajer w Rawie, Przepraszamy najmocniej . 
Bylismy przekonani, że wina nie po pana stronie 
leży i dlatego zwróciliśmy się doń я zapytaniom, 
Dziś zapewniamy uroczyście, że i my w tym razie 
nie jesteśmy winni, a jedynie tylko pośrednictwo. 

- Z prasy. 

— „Wisła'- Sympatyczna i istotnie wartościowa 
„Wisła” pracuje sumiennie i umiejętnie nad etnograńją 
krajową, Nie wiemy, czy pismo to cieszy się zasłu+ 
Żonem uznaniem i poparciem u szerszych kół naszee 
go ogółu; wiemy jednak, że ciaszyć się niem po- 
winno. —V ostatnim zeszycie p, В. Grabowski po- 
podaje kwestyjonaryjnsz zawierający 686 pytań, 
па. które odpowiedzi atanowią pełny obraz zwycza- 
jów i obyczajów ludowych danej miejscowości, —Po- 
mięszezenie takiego kwestyjonaryjusza uważamy ла 
bardzo szczęśliwy pomysł; daje on bowiem możność lu- 
dziom dobrej woli zgrupować badania i spstrzeżee 
nia swoje w całość pożyteczną dla nauki, Tom 3-ci 
kwartalnika zawiera między innemi; barwny obraz 
„Dożynków na Litwie, oraz „Długosz i Pieśni Pol- 
skie” Glogera, 

— „Świat” dwutygodnik ilustrowany krakowski 
zdobi się woiąż prześlicznie wykonanemi rycinami, 
będącemi poczęści w związku z chwilą bieżącą—N 
= 1, 15 marca r, b, podaje między innemi reprodu- 


koyją obrazu Gierymskiego „Żydzi w sądny dzień 
nad Riistan. Wogóle w części artystycznej uderza 
niezwykła rozmaitość i wszechstronność: krajobrazy 
portrety, prześliczne inicyjały i nawet maciupeńkia 
godła, stanowiące jakby kropki, pod ukończonami 
artykułami, bawią oko precyzyją tak pomysłu, jak 
i wykonania. Część literacka przeważnie beletry= 
styczna, odznacza się również rozmaitością treści i 
staranną redakcyją. 

— „Ateneum za miesiąc kwiecień pomieszcza mię- 
dzy innemi znakomicie opracowane  studyjam poró- 
wnawcze Kotarbińskiego: „Byrona „Don Juau” i Be- 
niowski Słowaekiego,” dalszy ciąg artykułu p. Smo- 
leńskiego „Żywioły zachowawcze i komisyja eduka- 
cyjna”, Zuajdujemy tu nadto artykuł, który pragnę- 
libyśmy widzieć w oddzielnej odbitce—jest to „Mózg 
Mlecz i Przymiot” rozprawa popularno lekarska, a 
raczej hygieniczna Dra Kadlera. Pan Chmielowski, 
znany badacz literatury ojczystej i krytyk, w tym- 
że numerze pomieszoza studyjum о  Trentowskim 
„Filozof w więzach Reakcyi*. Znajdujemy tu także 
ustęp z poematu p. Kasprowicza „Chrystus”, prze- 
ślieznemi tereetami pisany. 

— „Glos rozesłał czytelnikom awoim przy osta- 
tnim numerze zeszyt I-szy tomu 11 „Zasad Bocyjało- 
gi” Spencera. 

— „Przeglądu Tygodniowego" dodatek miesięczny za 
marzec r. b, między innemi zawiera : dokończenie 
pracy Polikiera „Zwyrodnienie i zbrodnietwo,” oraz 
ciekawy, specyjalnie dla nas artykuł p. Krakowskie- 
go „Nasze stowarzyszenia kredytowe współdzielcze 
na prowincji, д 

— „Frawda” даје czytelnikom swoim, jako dodatek, 
zeszyt 3-ci „Antropologii”, dzieła ozdobionego liczna- 
mi, a bardzo dobremi ilustracyjami. 


Korespondenogje „ТШШ. 


Bzin. 
Wzrost Bzina, Sklepy, Służba kolejowa, Fabryka, 
Sklep spożywczy, Nasz bufet, Dochody kolejowe! 
Resursa. 

Stacyja Bzin, przed siedmiu laty była 
prawie pustynią, dziś przybrała pozór 
małego miasteczka, posiada już kilkanaście 
sklepów żydowskich i chrześciańskich. 

Służba kolejowa w Bzinie składa się z 
trzech wydziałów: ruchu, dystansu i tra- 
keyi. Nieopodal stacyi znajdują się fabryki 
żelaza i odlewów Żelaznych emaljowanych— 
tartak i fabryka farb różnych. 

Jest nadzieja, że z dniem otwarcia skle- 
pu spożywczego kolejowego przed wielka- 
nocą, egzystenoyja urzędników i oficyjali- 
stów kolejowych i fabrycznych poprawi się 
nieco, gdyż obecnie niektórzy całą pensyję 
topią w ręku lichwiarzy, 

Bufet 1-ej klasy, urządzony na pozór do- 
вуб przyzwoicie, nie może się pochwalić zdro- 
wą kuchnią wszystko tu drugie ta liche także 
pasażerowie już nioraz skargi swe zanosili do 
książki zażaleń. — Wartoby, ażeby władza ko. 
lejowa baczniej zwracała uwagę na bezkró- 
lewia panujące w bufetach i dopilnowała 
by sprzedawano podług cenników. 

Fabryki tutejsze, Kamienna, Bzin, Rejów 
i inne weale nieźle prosperują—za przewóz 
żelaza, odlewów żelaznych i narzędzi rolni- 
czych, droga pobiera wcale niezłe do- 
chody, Już oddawna nosimy się tu z za- 
miarem urządzenia resuray kolejowej, lecz 
skutkiem różnych kaprysów i nieporozu- 
mień projekt ów prawdopodobnie odłożony 
jeszcze na rok jeden zostanie, 


Z NAD GRANICY. 


Żaden zakątek kraju naszego (pisze korespondent 
„Wieku”) nie posiada tak szeroko rozwiniętego prze- 
mysłu jak Sosnowiec i jego okoliea, szczególnej 
przestrzeń kilku mil kwadratowych przy granicy 
dwu państw sąsiednich położona, Nie liczą” pokaźnej 
liczby kopalń węgla kamiennego i cynku, па całem 
terytoryjum, począwszy od Sosnowca do Ząbkowie, 
istaieje mnóstwo fabryk wyrabiających maszyny, 
narzędzia rolnicze, rury gazowe, draciarń, gwożdziarń 
wielkich przędzałń, olejarń, oraz hut przerabiają- 
cych surowiec na żelazo. Przestrzeń pomiędzy trze! 
granicami położona, tak jest przecięta kolejami 
Jaznemi, że prawie co kilka wiorst jedna gałęź prze- 
cina drugą łączącą fabrykę lub kopalnię węgla z 
główną liniją drogi wiedeńskiej lub dąbrowskiej. 
Droga iwangrodzko-dąbrowska, która przed rokiem 
połączona była z Dąbrową, dziś już posiada własne 
gałęzie do Sosnowca, Granicy, oraz do kopalni Kazi- 
mierz, Paryż, Renard i Niwka, a wiele innych od- 
nóg jest w projekcie. Stacyja Strzomieszyce, gdzie 
wszystkie te odnogi zbiegają się i koncentrują, у= 
prawia dziennie przecięciowo 150 wagonów łado- 
wnych w kierunku Iwangrodu, oraz ua pośrednie 


stacyje drogi dąbrowskiej, Węgiel zaś z kopalń tu- 


tejszych, połączonych z główna liniją, przeważnie 
odchodzi do Odesy, Kijowa, Pastowa i innych sta- 
ву] dróg południowo-zachodnieh. Stacyja Sosnowiec 
drogi dąbrowskiej od roku już otwarta, odbiera 
dziennie około 40 wagonów ładownych, przechodzą: 
cych za granicę lub też z zagraniey do Królestwa 
i Cesarstwa, Od nas zagranica otrzymuje: drzewo, 
zboże, otręby, makuchy i inne roślinne produkty, a 
w zamisu daje nam węgiel, koks, Ból i śledzie, Tran- 
sporty soli z zagranicy, od czasu kiedy donieckie 
warzelnie goli, podobno dla braku wagonów, prze- 
stały jej dostarczać dla Królestwa, znacznie si 

powiększyły. Inowrocław przez pośrednictwo stacyi 
Sosnowiec drogi wiedeńskiej i dąbrowskiej, dostarcza 
kilkanaście wagonów soli dziennie. Wagon soli kosz- 
tuje loco Sosnowiec 240 rs. Załatwianie interesów. 
komorowych i ekspedycyjnych, spoczywa w rękach 
żydów. Oprócz tylko jednej agentury komorowej 
drogi wiedeńskiej, która za umiatkowaną prowizyję 
małą cząstkę interesów celnych załatwia, istnieje 
tutaj kilka większych kantorów handłowych, a зага 
zem ekspodycyjnych i cała falanga tak zwanych 

ekspadytorów, którzy ani sieją smi orzą, a jednak 
grosze zbierają. 


Przemysł i Handel. 

m „Głrażdanin” dowiaduje się, że dla uregu- 

lowania przemysłu gorzelniczego za najlepsze шит 
с zabronić budowy nowych gorzelni na 200,000 

wiader okowity, budowę zaś gorzelni mogących ре 
dzić 100,000 wiader i więsej, byleby ilość okowity 
nie dosięgła 200.000 wiader, dopuszczać jedynie 
za оворпет pozwoleniem ministery jum skarbu i dóbr 
państwa. 

©» „Moskowskija wiedomosti* dowiadu- 
ją się, że komisyja taryfowa zajętą jest obecnie, 
pomiędzy innemi, projektem zwracania cła od mate- 
ryjałów użytych do wyroba tkaniu bawełnianych, 
przy wywózie wyrobów tych za granicę. 

= Droga Źelazna warszawsko-wiedeńska 
wprowadziła obniżoną taryfę na przewóz w ładnn= 
kach pełnych węgla kamiennego, antracytu, brykie- 
tu, torfu i węgla brunatnego ze stacyj: Sosnowiec: 
Granica, Dąbrowa i Strzemieszyce, przez Warszawę 
Brześć do stacyj dróg żelaznych moskiewsko-brze- 
skiej i riażsko-wiazemskiej. 

+» O spółce wywozu mięsa, podaje „Sło- 
wo” następujące szczegóły: „Spółka zawiązuje sią 
w celu nabywania wieprzy i sprzedawania wyrobów 
wieprzowych zarówno na rynkach krajowych jak i 
zagranicznych. Mięso wieprzowe solone- skierowane 
będzie głównie do Anglii, wędzone zaś do Frantyi; 
części mięsa nieprzydatne do wywozu, sprzedawane 
będą na targach miejscowych. Niezależnie od han- 
din mięsem wieprzowem, spółka zamierza podejmo- 
wać się komigowej sprzedaży wołów па targu prus- 
kim, Poza tem spółka ma nabywać barany па wy- 
wóz za granicę, o najpierw do Paryża, gdzie bara- 
nina ma łatwy zbyt. Kapitał zakładowy spółki ozna- 
елопо na 78,000 rubli, działalność jednak spółka 
rozpocznie, gdy zbierze się 28 000 rubli. Zapisy na 
udziały 200 rubiowe przyjmuje jeszcze muzeum prze- 
mysłu irolnietwa w Warszawie, Uczestnicy spó 
ki odpowiedzialni są tylko do wysokości udziałów. 

© Molekcyję towarów ruskich mogących zng- 
leść zbyt na półwyspie Bałkańskim zbiera kupiec 
Popow. Kolekcyja ta będzie wystawiauą w rozm 
tych miastach półwyspu Bałkańskiego, celem obzn: 
mienia kupców tamtejszych z towarami ruskiemi. 
Podczas takieh wystaw agenci umyślnie do tego 
przeznaczeni, przyjmować będą zamówienia na do- 
stawę towarów. 

© Stacyje doświadczalne. Departament 
handlu i przemysła opracowuje projekt stasyi do- 
Świadezalnych dlą sukna, na wzór istniejących же 
Franeyi. „Moskowskija wiadomosti* donoszą, że fuł- 
szowanie rozmaitych gatunków sukna dosięgło w 
czasach ostatnich bardzo wielkich rozmiarów, a уу 
rób sukna z wełny merynosów w rzeczywistości jest 
nieznaczny. Celem ukrócenia fałszowań ruskich, 1602- 
kich i tomaszowskich towarów, ministeryjum posta- 
nowiło urządzić stacyje doświadczalne, na których 
dobre gatunki sukna cechowane bęlą stemplami. 
Przytem zwrócono uwagę na putrzebę podwyższenia 
cła od wszystkich surogatów wełny, sprowadzanych 
z zagranicy. W czasach ostatnich, do fabryk zaczęto 
sprowadzać, zamiast wełny, wielkie ilości odpadków 
wełnianych, nie mających zbytu ną miejscu za 
granieq. 


» PODPALACZ. 


powieść Piotra Sales 
tłomaczyła 
Dobrzańsłsa. 
оаа, 

(ciąg dalszy). 

Posłano uspokoić panią Thomerin i Ber- 
niera, że dwaj młodzi ludzie nia wrócą na 
obiad i, że są na dobrej drodze. Liza ubrała 
się i powróciła do salonu, by razem ocze- 
kiwać przybycia jenerała Maruszkinu, Przy- 
szedł o pięć minut do szóstej, Był to ele- 
ganeki, prześlicznej postawy sześćdziesięcio- 
letni starzec. Nie miał jeszcze ani jednego 


=. 


siwego włoska i trzymał się prosto jak mło- 
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dzieniee, Skłonił się uprzejmie przed Elizą 
i ucałował z galanteryją jej rączki. Nastę- 
pnie zwrócił się do młodych ludzi, których 
mu przedstawiła. 

— 59 to przyjaciele moi, jenerale — po- 
wiedziała, — Pan Michał inżynier i pan Mar- 
сіп, prawdziwy artysta jubiler z Paryża. 
Ci panowie odwiedzili mnie, by mi opo- 
wiedzieć trochę paryzkich nowin i przyjęli 
uprzejmie zaproszenie moje na obiad. 

— Bardzo mi miło poznać panówl.. bar- 
dzo miło,—powtórzył kilkakrotnie jenerał, 
—kocham francuzów; pokochałem ich wal- 
©2ą0 przeciwko nim podczas kampanii Krym- 
skiej, 

Uścisnął ręce Michała i Marcina. 

Jenerał Maruszkin był nadzwyczaj miłym 
i sympatycznym ozłowiekiem. Odbywszy nie- 
skończoną ilość kampanij i bitew, uwolnił 
się z wojska, by jak mówił, odpocząć. Od- 

oczynek ten polegał na tem, ża wstawał о 
„ej rano, odbywał daleką przejażdżkę kon- 
no, a cały dzień pracował nad historyją 
wojskowości w Rosyi. Wieczory spędzał w 
Wielkim Teatrze; był bowiem niestychanym 
lubownikiem teatru, a nadewszystko baletu. 
Со rok też spędzał dwa miesiące w Paryżu, 
by badać Źródła naukowe, zgromadzone w 
biblijotece przy ulicy Richelieu. 

Aż dotąd protegował on wszystkie ładne 
baletniczki; od przyjazdu jednak Elizy Ran- 
don do Petersburga, poświęcił się wyłącznie 
na usługi prześlicznej kobiety, która zachwy- 
ciła go czysto paryzkiem ożywieniem i zrę- 
oznością, U dworu szeptano nawet pocichu, 
že na dnie tego stosunku musi być małe 
żeństwo morganatyczne. 

Młodzi ludzie uspruwiedliwili się z po- 
dróżnych swoich tualet. Wszyscy przeszli 
po chwili do jadalni. 

Oszywiście rozmowa potoczyła się o Pa- 
ryżu. Michał niewiele mówił, ale Marcin, 
który ozytywał świeże dzienniki, rozmawiał 
о Paryża 2 taką swobodą, jakby powrócił 
świożo z przechadzki po bulwarach; opo- 
wiedział parę zabawnych anegdotek, które 
wprowadziły jenerała w różowy humor. Pod 
koniee obiadu byli ze sobą jak starzy 
znajomi, 

— АЫ uwielbiam doprawdy, uwielbiam 
Paryż! zawołał jenerał —tylko... 

— Tylko co?—podchwycit Marein, 

— Nie! nie powiem — bronił się jenoruł 
z miną człowieka, który chce, by go pro- 
szono—nie powiem, co znaczy moje tylko... 
Nie chciałbym panów obrazić, bo prawda 
niazawsze bywa miłą. 

— Jeśli z twoich ust wyjdzie jenerale, 
będzie nam najmilszą, zaręczam ci. 

— 0102... uwielbiam Paryż, рагуйап, i 
paryżankij ale znajduję, że są oni cokol- 
wiek.. cokolwiek.. jakby tu powiedzieć... 
naiwni! 

— Dlaczegóż to jenerale? 

— ОМ widzi рап), już się obruszasz! 

— Nie, nie, ale radbym wiedzieć, na czem 
pan opiera swoje oskarżenie. 

— Na tem, że Paryż wasz—to przytulisko 
wszelkiego rodzaju łotrów i wyrzutków 
społeczeństwa, których najchętniej pozby. 
wają się inne kraje. Awanturnicy ci, roz- 
bijają się u was z calą swobodą!., Naśmia- 
łem się też z was nieraz, skoro w towa- 
rzystwach i wśród najzacniejszych rodzin 
spotykałem ludzi, których wyrzuciłbym chę- 
tnie za drzwi.—Cieszą się oni poważaniem, 
mają kredyt, uznanie., nadużywają dobrej 
wiary, olśniewają was bobrowemi kolnie- 
rzami i kradzionemi brylantami, bałamucą 
pięknemi słówkami.. Bierze mnie czę- 
sto chętka zdemaskować ich, powiedzieć 
wam, kim oni są... Wstrzymuje mnie jednak 
to, że możebyście mi nie uwierzyli, bo... bo 
jesteście jak powiedziałem... naiwnil 

Marcin rzucił tryumfujące wejrzenie na 
Miocbała. 

— Ochrzciliście ich przecie specyjalną 
nazwą, tych oszukańców, nazywają ich ras... 
TAB, 


— „Rastaqouères”—jenerale,. 

— Огу! oszustami po prostu, a mimo to 
oszukiwać się dajecie! Oh! zyskowne oni pro- 
wadzą rzemiosłol.. Znam ja parkę takich 
łotrów, operujących teraz w Paryżu i bie- 
rze mnie okrutna chętka zdemaskować ich; 
ale waham się, bo ci włąśnie, których ope- 
rują, zadaliby mi kłam i wzięli ich w o- 
bronę. 

Młodzi ludzie zadrżeli. 

— Zdemaskuj ich przynsjmniej wobec 
nas, jenerale, powiedział Michał, —kto wie, 
może i nam oddasz tym sposobem usługę. 

— Ba! A jeśli należą do rzędu waszych 
przyjaciół, Oto właśnie kłopot... z wami 
paryżanami, Zdaje mi się, że wśród was 
niema ani jednego, któryby nie dałsię po- 
dejść tego rodzaju oszustom; dzienniki wa- 
szo nieustannie о tem piszą. W opisach 
bslów i uroczystości spotykamy wciąż na- 
zwiska łotrów, którzy, gdyby się ośmielili 
powrócić do ojczyzny, siedzieliby niezawo- 
dnie w więzieniu. Dziś właśnie czytałem 
wzmiankę o paradnym ekwipażu, w którym 
zadawała szyku na polach Elizejskich hra- 
bina Kareniez... Ahl.. widzisz pan, bled- 
niesz.—Jestto może,.. przyjaciółka twoja! 

=ОШ broń Bożel—yorąco zaprotestował 
Michał. 

— Więc mogę śmiało mówić ? — spytał 
jenerał. 

— Prosimy, drogi panie,Co do mnie, zo- 
bowiążesz mnie nawet udzielając mi infor- 
macyi o tej kobiecie. 

— Słyszeliście może panowie, że opuści- 
ła ona Rosyję na skutek spisku, do którego 
wciągnęła swego męża. On to przypłacił 
życiem ,.. 

—— Tak, słyszeliśmy coś o tem — wtrącił 
Michał fuktem jest, że przybywszy do Pa- 
ryża, prowadziła dom na wysoką stopę, mu- 
siału zatem mieć pieniądze. 

— A wiecie zkąd ich wzięła?.. Zabrała 
kasę spiskowców i z kradzionemi pieniędz- 
mi uciekła za granicę. Ilekroć będąu w 
Paryżu spotkam ją rozpartą w powozie i 
paradującą po Lasku Bulońskim, mam ocho- 
tę zawołać: „Złodziejko! Łotrzyco”! Ale ten 
jegomość który ją utrzymuje, ten przemy« 
słowiec obraziłby się i wyzwał mnie na po- 
jedynek, д na to, co prawda,nie mam naj- 
mniejszej ochoty. Nie uwierzyłby mi ni- 
gdy; u zresztąl... zawsze to kobieta! 

Jenerał wychylił kieliszek koniaku i spo- 
ważniał nagle. 

— Alo braciszka jej—ciągnął po chwili — 
nie puszczę na sucho, Książe Gerald do- 
wie się со umiem, skoro tylko przyjadę do 
Paryża.. Tak, tak, nie minie go kura, bo 
nosił on mundur ruskiego żołnierza, a ja 
go  bezcześció bezkarnie nie pozwolę, — 
Gdyby nie to, niechby sobie oszukiwał da- 
lej, niechby naciągał naiwnych, nie wtrą= 
całbym się do niego. —Łotr ten przecież po- 
daje się zn męczennika, za ofiarę despo- 
tyzmu! 

— Wistocie słyszałem о tem. 

— Prędzejbym mu darował uniesienie, 
chwilowe szaleństwo, ale ten nicpoń okradł 
kasę pułkul.. Ba! godny to braciszek swej 
siostry, 

Maruszkin wychylił znów szklankę ko- 
niaku. Był wzburzony do najwyższego sto- 
pnia. 

— Myśl o tym infamisie wstrząsu mną 
zawsze do głębi, bo ojciee jego był moim 
przyjacielem, Byłem właśnie w Azyi, gdy 
uciekła hrabina i nie mogłem temu prze- 
szkodzić; ule tego szubrawea sum umieści- 
łem w gwardyi cesarskiej, sam go zaprote- 
gowałem i tak ciężko się na nim zawiodłem! 

ył on zawsze nad stan, a skoro się zadłu- 
żył po uszy, przychodził do mnie po pie- 
niądze i to mu jednak nie wysturozałoj 
wkrótce zaczął brać na kredyt biżuteryje 
od wszystkich jubilerów i spieniężał je 
następnie, za pośrednictwem dawnego swe- 
go nauczyciela, łotra pierwszej klasy, nie- 


jakiego Puszarowa... Słowem, pewnego dnia 


okazało się, że już niema во robić w Peter- 
sburgu; uciekł też pewnej nocy, okradłszy 
poprzednio przy pomocy owego Puszarowa 
kasę pułkową, Urządził się tak sprytnie, że 
skoro spostrzeżono daficyt, on był już w 
niemczech. Nie chciano robić skandalu i 
rożmazywać tej sprawy; puszczono go też 
bezkarnie. Nieszczęsna to zasada, zostawiać 
nieukaraną zbrodnię z obawy skandalu. — 
Mówi się: „Idź” powieś się gdzieindziej”,— 
Gerald nie powiesił się, nie schwytano go 
nigdzie, choć oszukiwał po drodze na wsze 
strony. Dziś to chluba waszej stolicy, 
wybraniec losu, szczycą się nim kluby і а- 
rystokracyja przyjmuje go chętnie u siebie. 

zekajno nicponiu! jeśli cię tylko spotkam 
w „Akacyjowej alei, wychłostam ja cię 
szpierutą jak рва! 

Zacny jenerał zakończył swoją epistołę, 
uderzywszy pięścią w stół. 

— Może toż do owego czasu policyja 
chwyci go w awe ręce—wtrącił Marcin. 

(4. с, n.) 


NADESŁANE. 

Do wszystkich znaczniejszych sklepów 
kolonijalnych i spożywozych, nadeszły ma- 
karony w paczkach 1 i !/, fantowych z firmą 
Warszawskiej Purowej Fabryki L. Krzy- 
musińskiego i tylko za dobroć takich jako 
дене, własnego wyrobu, fabryka odpo- 
wiada. 


Szanowny Redaktorze! Pozwól, 20 w lamaoh Two- 
go pisma pomieszczę wyjaśnienie zajścia jakie mias 
łem w dolu 4-tym t. m, w sklopie złotych wyrobów. 
pod firmą „Ruteuberg”, ponieważ głosy jakie Się da- 
у w tej kwestyi słyszeć, mogłyby zu dużo za- 
szkodzić stronom, 

W duiu wyż wymienionym zaszędłem do sklepu 
rzeczonej firmy, po odbiór bransoletki, danej przed 
dwoma tygodniami do reparacyi, a dowiedziawszy 
się, że nie naprawiona, zwróciłem uwagę zakładu, jak 
można, naznaczając trzeci już termin, narażać ludzi 
na ciągłe chodzenie i stratę czasu, dodawszy, że 
kywestyjonowany przedmiot, został tu przed dwoma 
miesiącami nabyty za dość wygórowaną бепе, i ша 
dwukrotne już naprawianie pobrano rs. 6.—w odpo- 
wiedzi otrzymałem następującą odpowiedź: „te bran- 
solete jeszcze kosztować będzie оёт rubli, bo te pa- 
ni żle trzyma bransoletel.. i wiele prócz tego innych 
niekonsekwentnych uwag. Wobec tego, uważałem 
za віовожпо kwestyjonowany przedmiot odebrać i 
przy towarzyszących mi wysoce. nieparlamentarnych 
enitetach opuściłem powyższy sklep, usłyszawszy 
najniesłuszniej wiele ubliżających mi wyrażeń. 

Nie mam na celu dyskredytować wzmiankowanee 
go sklepu, gdyż przypuszczać mogę, że ma on jaź 
ustaloną w pewnym kieruuku reputacyję w tutej- 
szym grodzie, cheg tylko za pośrednictwem pisma 
pańskiego, Szanowny Redaktorze ostrzedz, i zwrócić 
uwagę kupujących, lub oddających ооё do naprawy, 
by byli oględni przy traktowaniu z firmą R. która 
potrafi narobić wiele przykrości, jak niegdyś pani ЕЁ, 
(opowiadauo mi podobne zajście,) ale wkońcu dany 


| bodajby policzek rehabilitować potrafi, Składam przy 


niniejszem ra 1 na jastytut moralnie zaniedbanych 
dzieci, albo też na biednych według uznania redak 
cyi z intencyją aby Pan Bóg ochronił mnie w przy- 
szłości od zbliżania віє do podobnego rodzaj 
indywiduów. Z uszanowaniem. 
Leopold Lewandowski. 

Piotrków d. 9 kwietnia 1889 r. 

Niniejszem mam honor złożyć serdeczne podzięko: 
wanie р, Doktorowi Goreckiemu z Granicy, та po- 
moc akuszeryjną w bardzo ciężkiej chorobie mej 
córki i hold jego zdolnościom. M. Hertz, 


— liuch pociągów drogi żelaznej 
na atucyi Piotrków na sezon zimowy 1889 
roku, жы 


a) w kierunku od ағазашу |890. | min. 
do Granicy: — 
Kurjerski (2 klasy) przych.| 12 | 48 
е k » odehodzi| 12 | 48 ворану, 
Pospieszny (3 klasy) przych.| 9 | 52 
ер odohadzi| 10 | — przed połudu 
Osobowy (3 klasy) przych.| 3 | 40 7 
аа нае Ру | долаји 
b) w kierunku od Granicy do 
Warszitoy: 
Kuryjerski (2 klasy) przych,| 2 | 42 іе» północy 
„ odchodzi] 2 | 47 
Pośpieszny (8 klasy) przych.| 5 | 59 po południu 
s „ odchodzi] 6 | 11 
Osobowy (8 klasy) przych.| 1 | 54 |po południu 
- odchodzi| 2| 4 
©) Pociąg miejscowy (3 klasy), 
Wychodzi z Piotrkowa] 6 
Przychodzi z Warszawy| 10 


Licytacyje w obrębie gubernii. 


— 30 czerwca (12 lipca) w kancelaryi rejenta 
Giogużyńskiego w Piotrkowie, na sprzedaż nigra- 


6 


ҮЕ ТТЕ М. 


M 15 


Chomości po 5,p. Mielialskich pozostałych a składa- | przy ulicy Ś-o Andrzeja pod № 761F,od sumy гв. 


jących się: z placu w m, Piotrkowie przy ulicy 
Petersburskiej pod Ж 204 położonego, oraz 11-stu 
działów gruntu na terytoryjum tegoż miasta, w róż- 
nych miejscach znajdujących sięna każdą z tych 
realności oddzielnie, 

— 28 czerwca (5 lipca) w sądzie zjazdowym okrę- 
gu Ш w Łodzi, na sprzedaż następujących nieru- 
©homości w mieście Łodzi położonych: 1) przy nli- 
еу Rynek-Górny i Zarzewskiej pod N 627; od sumy 
15. 16,200 i niżej;—2) przy ulicy Rynek-Górny pod 
№ 680, od sumy rs, 14,000;—3) przy ulicy Targowej 
pod № 1,166 od sumy тв. 1,000 i niżej. 

— 4 (16) lipea w tymże sądzie zjazdowym na 


12,000 i пійеј;—і 2) przy ulicy Cegielnianej pod 
M 272L, od sumy rs. 75,000 i niżej. 

— 18 (25) kwietnia w magistracie m. Będzina 
ua wydzierżawienie 86-eiu miejse na stragany na 
placach targowych tegoż miasta. 


Sprawozdania, z targu zbożowego. 


Sosnowiec 10 kwietnia 1889 r. 


Żyto polskie wyborowe za pud 68 kop, — 
średnie 667, kop, wołyńskie od 64—66, litewskie 


wybórowe 62 k., średnie od 571/4—60%k. z Pastow” 
skiej drogi 62 — 64 Pszenica biała р, 93 kop. 
żółta 91k, Owies od 591, do 70 kop. JĘCZ- 
mien dla browaru 91'/, kop. na paszę 57!/, do 
68. Groch warzelny 86 — 96 К. na paszę 657, 
Gryk: wyborowa 82У, kop. średnia 77 kop. 
Siemię iniame  wyborowe od 125 do 142 
топів od 115%, do 1191, k., zwyczajne 10044 ke 


Proso od 671, do 77 kop Makuchy |niaue 
101 kóp / Maluchy  rzepakowe “94 kop. 
Otręby pszenne grube ж workami 68, miał. 57 


żytne 64 za pud, 
Kurs za 100 rubli=218 M. 20 fen. 
A. Oppenheim. 


sprzedaż nieruchomości w m. Łodzi położonych: 1)|wyborówe pnd 671, kop., średnie 64, bobrowskie 
W dominium Kalska Wola, przy | BEI. za зр ү 
масуї kolei Baby->jest na. oprzedanio Е mm KONSKI ZĄB 


KLACZ 
WIERZSZCHOWA 


pół arabska, dobrze wyjeźdźona 
Cena b. przystępna, (1—1) 


50 korcy tubinu 


żółtego do sprzedania w dominium 
Budków przez stacyją Paradyż. (3—1) 


(DDR аа ауана САА 
Odgłosy Szkocyi 

STANISŁAWA BREŁZĘ 
(x 9 drzeworytami, Stron 311) 
Cena rs. A kop. 50 


Skład główny 
u Głebetnera i Wolfa. 
(5—1) 


DOBIE УШ 


świeże jest do nabycia w Niechci- 
cach, Stacya Gorzkowice (cena ро ru- 
blu ża funt). 6-18 


w 


(R. i 


) а 


Zatwierdzona przez Moskiows, 
Urząd, Lekarski. 


ME DEO 


PROWIZORA 


A. M. OSTROUMOWA 


niszczy łupież, wstrzymuje wypa- 


danie włosów. 

Cena kawałka 30 kop. 
Sprzedaż w aptekach, składach 
aptecznych i porfameryjach. 

Etykieta oryginalnego mydła 
zaopatrzoną jest w markę №8874) 

Ostrzega się przed naśladow» 
nictwem. Główny skład Moskwa, 
Pokrowka. Maszkow. per. dom 
Markułowa. (10-9) 


W domu Karlińskiego, na Tomicz= 
czyznie. gdzie zakład „Rodzina” u wdo- 
wy 'Dyblewskiej jest do sprzedania z 
powodu wyjazdu. 


6 WARSZTATÓW STOLARSKICH 


z odpowiednemi przyrządami, Nadto: 
Kredens z rzeźbami, komo- 
da dębowa na orzech, dwie pary 
łóżek jesionowych, dwie umywal- 
mie pod orzech, 6 krzeseł dębowych, 
mat, po bardzo przystępnych cenach, 
Wiadomość w każdym czasie na miej- 
sou, (2—9) 


Papier list: = Monogram, 


Korz 


stacyi kolei 


yłączna sprzedaż w Aptekach i Składach 


—|E PAŃSK 


ry, udoju 
Ki na robociznę 

Druki dla Jeometrów, Rejentów, Sądów, Urzędów, Gmin- 
nych, Gorzelni, Browarów i Dystylarni, 


Przyjmuje wszelkie roboty w tenże zakres wchodzące, któ- 
ro gpiesznie i starannie są wykonywane po cenach amiar- 


Jest do wydzierżawiewia papier- 
mia na lat 12, z gruntem, 2 mile od 


DWA NOWE GATUNKI 


PAPIEROSÓW NIESKLEJANYCH 


„SŁAWA WARSZAWY“ 


„NON PLUS ULTRA“ w cenie 10. 1 


polecają 


Kalinowski i Przepiórkowski 


(6—2) 


(R3177) WARSZAWA, Hotel Europejski, 
i S 


өр. Й 
Sprzedaż główna w „„Petrokowie” u p. Żarskiego. 


Fr. M 1275) (1 


Materyjały piśmienne 
Zakład Drukarsko-Litograficzny 


i Skład Papieru 


IEGO 


w Petrotowie. 


| 
| 


Poleca J, W. i W. Р. Regestra Gospodarcze, Dzien - 
niki najmu, Księgi kasowe, pensyi i ordyna- 
kwitaryjusze leśne, kwit- 


mleka, 


kowanych. 


Р a 


Skta ети 


ystny interes. 


W. W.—0O warunkach do-| 


һ Aptecznych 


Ekstrakt i Karmelki „Leliwa” 


Koneesyjonowane przez Władze Lekarskie, nagrodzone па Wy- 

stawach hygieniczno -lekarskich listem pochwalnym i medalami, 

flaszka ekstraktu kop. 35, paczka karmelków 
k 


Potrzebna 


KUCHARKA 


mająca się dobrze na kuchui, wiado- 
imość u Rządey w Hotelu Wileńskim. 


Prima Virginia w wyborowym 
gatunku, siła kiełkowania 94% nad- 
szedł już do 


SKŁADU NASION 
Ж. Trojanowskiego 


w Miechowie 
(Stacyja kolei Iwangr, Dąbrowskiej) 
сепіпаг тв, 6 kop. 26, Lucerna francu- 
zka 1:y wybór bez kanianki pod gwaran= 
суја; rzepak letni holenderski, grubo 
ziarnisty centnar rs, 10; bobik koński 
bardzo ładny centnar rs. 4; pszenica jara 
Alzaoxa wyborua odmianą korzeć ra. 8 
kop. 40, Lallemancyja, nowa roślina o> 
lejna bardzo plenna pud rs. 8. Buraki 
cukrowe, buraki pastewne, marchew pa- 
stewna. Nasiona leśne, kartofle do sa- 
dzenia, Łubin trwały funt rs, 1 kop. 20 


1 


2—9) 


M 


SUDMOYNAD 1 ADOM RORY 


R 


nasiona warzyw, i kwiatów. Wszystkie 
nasiona są wypróbowane co do siły 
kiełkowania i pochodzą przeważnie % 
własnych plantacyj za które 
zakład otrzymał medal Ministe- 
ryjum dóbr państwa, Uprasza 
się o wozesne zamówienia, Cenniki gra- 
tis i franco, (3—9) 
үнс шый Ач). 
+08 
$ Obstalunki na skarpetki, $ 
pończochy апайга $ 
przyjmuje po cenie możliwie nizkiej 
Julija Szymańska ulica Woroneż- 
Ska, Dom Dessau 2-gie BYE, 
1—4), 
1020411004 5 01 
М 
HISTORYJA 
Literatury Polskiej 
na tle dziejów narodu skreślona przez 
Maryjana Dubieckiego 
wychodzi zeszytami objętości pięcin ar- 
kuszy wielkiego formatu; caxość akła- 
dać się będzie mniej więcej z 12 zeszy= 
tów. Cena każdego 50 kop. z przesyłką 
pocztową po 60 kop, Wyszedł zeszyt XI 
(0—28) 
лана E у = д 
Skład Węgii | 
Włodźinierza Sapińskiego 
(Róg alei Aleksandryjskiej) 
Ceny 
Korzeo węgli kamiennych 
grubych 240 ZA . . . „85 k. 
Korzec węgli kamiennych 
grubych na skrzynie 10 
koreowe, zamknięte(przez 
Magistrat Warszawski 
ostemplowane) . . . 
Pud koksu (korzec 4 put 
Korzec węgli drzownych . 1 
Uwaga. Na miasto rozsyła 
się w koszach  półkorcowych 
wagi 130 @ў, (13—6) 


(2—2) 


= гсш 
Kupno lub dzierżawa 


Poszukuję kupna Inb dzierzawy 7--16 
włókowego folwarku. Oferty wraz z 
dokładnym opisem majątku i waruaka- 
mi proszę nadsyłać pod lit: Н. M, К. 
poste restante, Sieradz п, Kaliska. 


00 APTEKI _ 


Świeściakowskiego w Wielu- 


wiedzieć się można u W-go Godowikowaj 
urzędnika w Izbie Skarbowej. (3—2) 


DOBRA LĘKI 


w powiecie Łaskim (odległość od Łaa- 
ku—i4 wiorst, od Widawy 10 wiorst) 
rozległości 488 morgów dobrej gleby —84 
do wydzierżawienia na 
korzystnych warunicach. 
z inwentarzem lub bez, od 1 Lipea r. b. 
—Odbiór mógłby nastąpić w każdym 
czasie, Bliższe informacyje : «lica 
pocztowa, dom N7-go Bu- 
Szmia w mieszkaniu A. 


niu potrzebny UCZEŃ do praktyki 
(5—5) 


Stamisłowslsiego. (3—3) 


Taniego zbiorowego wydania 


powieści historycznych 


J. I. Kraszewskiego 


przedstawiających dzieje od IX do po- 
łowy ХҮШ wieku, wyszedł z druku 
tom XVIII i zawiera powieść p.t, „O Petr- 
ku właśnie." Kwartalnie wychodzi 5 to-| 
mów za rs. 1 kop. 80 bez prze- 
Sytki, a rs. 2 Кор. 20 z prze- 
syłką. Prenumeratę przyjmują wszyst- 


Włodzimierza Sapińskiego 
Wynajem Pojazdów 


Dom W-gó Adama Gołembowskiego 
wprost Poczty 


Karety, Powozy, Bryki, Konie 


ZZA 
img" Do dzisiejszego numeru 
dołącza się arkusz 29 powieści 
p.t. Wila „pod Barwin- 


kie księgarnie i kantory pism. (0—25) 


Redaktor i wydawca Mirostaw Dobrzański. 


kiem“ w przekładzie S$, Ж. 


Доззодено Ценвурою, 


W drukarni E, Pańskiego w Petrokowie 


*nsszo 9 
-ozaq0d 07 su u *wziusjio 29711 A?61u0]q0M oruptrgop 
звә[ ygol “Lasgo ojoro А Aopvjg wrateqsozod ou ogs} 
Крэз yıuozsıs əz ‘eperzporyy ‘Ázooza ор górzm б 
sqerun ‘Luzona zepozads vz oruozsormod eu nuudzsrjj 
m mkusznye 'oz103q40p od taopm umts ożpóq 
-njoo op ô vqvzijqz oruzovuzər r *oruormodzoq 
Áps fol pudoxpod wqezioruvz vqusdzsią 843410) 
*КаАтомә!тр (әрорш әгмолр= pemou(naz Ав 
forujadnzfeu оў oqezodnąskm tqotrogoqr оеш А natu 
-0z818 "OIN түр qośuozowuzozid mysiga ор vjes 
-£dasop uowasfy vumm znf 1upo343 navd po 
*Kuoour 
ozpawą звәГ fof uos oz r 149 fofaorqiorsu d oz “тер 
-ƏM "HOgy *ruozenaod ozsfoz|fnu tqrzpojs әр: 
080д933 toomod vz ‘оіштов А nA04ą0 op озо 0142 
-oą4zad ‘ojos Bu ӧҳлезор Kzsmrawjsod orudójse 
‘nyoro od of vqAziomą0 “лопух moze 
чору 2 Kzsmt(Km © uqóunis “озү nĄTuOJNs ор Imoo 
-bpom чшвгм2ар opsziq "uuiquaSieu ‘goy qol 18 
ułspeiys *nqda m tyuu] tdojs z *qospoqos 04 
"рш озвдло quupaf Aiozoq' "vroqrN qef опоош 
omoa trdg ożof Koyvqzsorm Koskzem 07 ‘ıs омыр? 
toznoruq op [0304 voez wzsto tvqiq4m ooujoq 
"piormod fof ropie 
пов qzsnpod op moj vyázojázıd оарои, 
"ogq4zs дертар омоҳзё (ХА дворе 
gizp *fezoXmzuz доЗешо fof ojormotu мәз [ойор 
793491 
op ôte- 91440100 1 *ezdvyoj ogomowop zozsd fof Kunsrd 


— 666 — 


— 232 — 


ny. Umarłaby, nie wydając ani jednego jęku. Ten 
to właśnie sposób najwięcej przypadał do gustu mar- 
grabinie. Niełatwo nalać truciznę do ust osobie śpią= 
cej; mimo to nie wahała się ani chwili. 

Zajrzała do pokoju Nikoli przez otwór w ścia- 
nie i spostrzegła, że biedna dziewczyna już śpi. 

Weszła więc śmiało i zbliżyła się do łóżka, na 
którem spoczywała Nikola, leżąc na wznak z nawpół 
rozchylonemi ustami. 

Zbrodniarka zadrżała na ten widok, Jednym 
ruchem ręki mogłaby zabić swoją rywalkę. Na sto- 
liku obok łóżka stała szklanka z wodą Vichy. Mogła 
zabić natychmiast nienawiatną sobie istotę, lub dać 
jej żyć jeszcze do rana. 

Zatrzymała się na chwilę, jakby napawając się 
widokiem swojej ofiary. 

— Jesteś więc nareszcie w mojej władzy |= 
szepnęła.—Nic nie może cię uratować, i wtej właśnie 
chwili, kiedy ten nędznik, który mną pogardził, cie- 
szy się myślą, że cię ocali, musisz umrzeć z mojej rę- 
ki... w moich oczach! W moich oczach śmierć wy- 
pisze swe piętno na twych rysach... przyjmę twoje 
ostatnie еһпіепіе... Gdybym czekała, aż zechcesz 
wypić truciznę, nie mogłabym widzieć jak umierasz. „ 
Carmen powiuda, że nie będziesz cierpiała przed śmier- 
cią... Tem gorzej! ileż to ja wycierpiałam, odkąd za- 
brałaś mi serce Aurelijana! Wprawdzie konanie two- 
je trwa już od dwóch tygodni, i jestem już pomszezo- 
na... Umieraj więc. Umrzesz spokojnie, ale za to 
z jakąż rozkoszą będę patrzyła na rozpacz twojego 
ukochanego... Pójdzie za twoją trumną.. a ja łzy je- 
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=- Będziemy czekać razem. Jeżeli zawoła na 
ratunek, pospieszymy jej z pomocą. Macie zapowne 
jakiś znak umówiony ? 

— Ma klucz od bramy i otworzy mi, skoro jej 
będę potrzebny. 

— Ja wejdę z tobą—rzekł Biscaros. 

Przeczuwał, że tej nocy rozegra się jakiś dra= 
mat w hotelu de Briouze i myślał, że obecność jego 
może być potrzebną Nikoli, 


VI. 


W tej samej chwili Nikola, cała we łzach, le. 
żała na szeslongu w swoim pokoju. 

Czuła się bardzo źle. Siły ją opuszezały, sen od- 
biegał, gorączka trawiła. Twarzyczka jej straszliwie 
wychudła. Śmierć zbliżała się widocznie. 

Margrabina nie kłamała mówiąc, że dni bied= 
nego dziecka były policzone. Ale nieprawdą było, 
jakoby Nikola umierała na suchoty. Nie kaszlała, 
nie cierpiała na piersi, Miewała tylko dojmujące bo- 
leści, po których następowała zupełna bezwładność. 
Chudła w oczach. Życie uchodziło powoli, a ponie= 
waż przytomność nie opuściła jej ani na chwilę, ro 
zumiała, że umiera, Do fizycznych cierpień przyłą- 
czyły się moralne. Straciła już nadzieję zobaczenia 
się kiedykolwiek z Aurelijanem, a ojciec nie umiał 
jej bronić przed nienawiścią macochy. 

Zmękany jakąś dziwną niemocą, nie mógł nawet 
wysłuchać jej skarg. Zresztą, czyż mogła mu powie 
dzieć, kto był najzaciętszym jej nieprzyjacielem ?.. 

Willa „Pod Barwinkiem,” 29 
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Pozostawała jej tylko Bernadetta, a i tę ojsiec 
jej dzisiaj oddalił, Rzeczywiście p. do Brionze, obu- 
rzony bajeczką, jaką mu opowiedział de Saint-Osvin, 
chciał ją bezwłocznie wypędzić, Energiczna dziew- 
czyna oparła się temu jednak, mówiąc, że nikt nie 
ma prawa wyrzucać jej na noc z domu; na skutek 
tego pozwolono jej tę noc jeszcze przepędzić w ho- 
telu de Briouze, z zastrzeżeniem, aby się nie ważyła 
wchodzić do pokoju Nikoli. Młoda dziewczyna wie- 


działa o tem wszystkiem od ojca, który przyszedł ją ' 


odwiedzić wraz z żoną. Teraz była już zupełnie bez- 
bronną. Aurelijan nie wie o niczem: Bernadettą jest 
wydaloną. Oddana. więc była na pastwę tej kobiecie, 
która poprzednio probowała ją zgubić w opinii świa- 
ta, a teraz czybała na jej życie. Panna de Briouze 
zajmowała drugie piętro hotelu; apartamenta jej skła- 
dały się z trzech obszernych pokoi — sypialni, gar- 
deroby i salonu, Sypialna, dość skromnie umeblo- 
wana, obita była chińską materyją i zapełniona tysią- 
cem artystycznych drobiazgów, w których Nikola 
szczególne miała upodobanie. 

Od początku jej choroby, Bernadetta całe wie- 
олоту. spędzała z nią razem i ułożywszy ją do łóżka, 
czekała, dopóki nie zaśnie. Ale dzisiejszego wieczo- 
ra, posłuszna rozkazom margrabiego, nie przyszłu, a 
Nikola wolała sama się rozebrać niż zawezwać po- 
mocy wstrętnej lig Carmen. Nie mogła usnąć. Zas 
pewne smutne, dręczące myśli spędzały sen z jej po- 
wiek; przypominała sobie minione chwile i drżała. 
na myśl przyszłości, Dzieciństwo jej było Ezczęśli- 
ме; matkę zaledwie pamiętała, ale ojciec kochał ją nad 
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tak, jak odtrąciła swych dawniejszych kochanków. 

A. jednak wszystkie jej usiłowania były daremne; 
serce jej było niepodzielnie zajęte przez Nikolę. 

Próbowała usunąć z drogi nienawistną rywalkę, 
wydając ją za wice-hrabiego, ale ten projekt apełzł 
na niczem. Teraz pragnęła jej śmierci, pragnęła wła- 
sną ręką pozbawić życia tę, która jej zabrała serce 
Aurelijana. Chciała ją zasztyletować, ale ostrożna 
Carmen doradziła jej środek daleko bezpieczniejszy i 
równie pewny. Posiadała ona całą kolekcyją rozma- 
itego rodzaju trucizn, a między innemi i kwas pruski. 
Wprawdzie w żadnej aptece nie sprzedają tej stra- 
sznej trucizny, ale łatwo otrzymać ją można przy ро- 
mocy chemii. 

Carmen sprowadziła z Hiszpanii swojego kóchan- 
ka, niegdyś subjekta z apteki i umieściła go u jedne- 
go ze znanych chemików, znajomego pana de Briouze* 
Młody ten ozłowiek był zawsze na jej rozkazy i do- 
starczał jej wszelkich potrzebnych preparatów. 

Między innemi, przyniósł jej niedawno cały fla- 
konik kwasu pruskiego, 

Carmen była całą duszą oddana swej pani. 

Pan de Barancos, ojciec Dolores, uratował ją od 
szubienicy, na którą byłu skazana, jako wspólniczka i 
żona trucicięla. 

Nie zawahała się więc przed zbrodnią, kiedy cho- 
dziło o spełnienie życzenia margrabiny. Kwas pruski 
szybko się ulatnia. Potrzeba było, aby Nikola 
zażyła go jaknajprędzej. Najlepiej byłoby nalać go 
parę kropel w usta odurzonej narkotykiem dziewozy- 


